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Sejm niemiecki. 

Mimo uroczystej: protestacyi posłów na- 
szych na pierwszym sejmie niemieckim zosta- 
liśmy whrew woli naszej, którąśmy niejedno- 
krotnie publicznie wypowiedzieli i ciągle 
wypowiadamy, wbrew naszym prawom histo- 
rycznym, do Rzeszy niemieckiej wcieleni, 
Zjednoczone Niemcy otoczyły nas jednym 
niemieckim parkanem, w któregu granicach , 
pozostać nam trzeba, gdy tyle siły nie mamy, 
aby kułki powyrywar i parkan wywrócić, 

Dziś, gdy sejm niemiecki po raz wtóry 
został otwarty zeszłego poniedziałku, gdy 
przy jego uroczystem zagajeniu wypowiedział 
cesarz Wilhelm znaną już obietnicę, że ce- | 
sarstwo niemieckie ma być odtąd „ogniskiem | 
pokoju”, wartoby się zastanowić nad tem, 
czy i jak téż ów sejm niemiecki oddzialy- 
wać będzie na interesa naszej narodowości, | 
na kwestyą naszego bytu, w ogóle czego 
się możemy spodziewać po owym cesarskim 
„pokoju“. 

Oddziaływanie sejmu niemieckiego na 
nasze stosunki da nam się może najlatwiej 
wyjaśnić. jeżeli sobie uprzytomnimy całą 
budowę polityczną dzisiejszego cesarstwa 
niemieckiego i rozważymy sobie, na jakie 
stanowisko cesarstwo niemieckie nas wska- 
zuje. 

Dzisiejsze zjednoczone Niemcy urządziły 
się tak, że w rajchstagu berlińskim, w tej 
władzy najwyższćj, która przez prawodaw- 
stwa ma urządzać ich wewnętrzne interesa, 
akupiły wszystkie te sprawy polityczne, 
które stoją w bezpośrednim związku z obroną 
całości na zewnątrz, i te sprawy spółeczne, 
które na wewnątrz tworzą materyalne funda- 
menta państwa, a które jedynie z stanowiska 
całości dają się najlepiej przeprowadzić. 
Dla tego tóż konstytucya niemiecka z dnia 
16. kwietnia r, b. obejmuje oprócz jednolitej 
organizacji armii, skarbu i wspólnej repre- 
zentacyi politycznój na zewnątrz, wszystkie . 
interesa ekonomiczno - społeczne, które doty- 
czą: związku celnego i handlu, kolei żelaz- ' 
mych, poczty i telegrafów, wreszcie żeglugi. 
Do sejmów państw pojedyńczych, które. 
w skład Rzeszy niemieckiej wehodza, należą 
głównie te sprawy, dla których ścisła cen- 
tralizacya niebyłaby zupełnie odpowiednią, 
które są zależne przedewszystkiem od różnicy 
stosunków miejscowych, od usposobień lu- 
dności w rozmaitych okolicach, od tradycji , 
historycznych, które się od razu przełamać ' 
nie dadzą, a zatem sprawy wyznań, szkół i 
oświaty publicznej, stowarzyszeń, administra- | 
cyi i sądownictwa. 

Sejm niemiecki przedstawia nam zatem 
w całej budowie politycznej cesarstwa nie- 
mieckiegu ceptralizacyą sił ekonomiczno-spo- 
łecznych, i temi to siłami będzie on oddzi: 
ływał na interesa tegoż samego rodzaju na- , 
rodowości naszej, a więc godzić będzie, jeżeli 
się tak wolno wyrazić, w samą naszę sła- 
hiznę. 

Jestże w tem niebezbezpieczeństwo, czy 
go nie ma? Szczegółowo, na osobnych po- | 
jedyńczych stosunkach nie da się to wyka- 
zać, bo trudną, prawie niepodobną jest rze- | 


| taryngią, 


Poznań, sobota 21 października 1871, 


czą tak pewno śledzić za żywym ruchem 
interesów społecznych, ogólnie jednak rze- 
czy biorąc, możemy być pewni, że interesa 
te, które się będą rozwijały pod prawodaw- 
czym wpływem sejmu niemieckiego, będą po- 
Średnio i bezpośrednio nas dotykały. Patrz- 
my, co się dzieje naokoło naszego miasta. 
Cóż to znaczą te płębokie przekopy, te sy- 
pane groble, te warczące wagony. te bucha- 
jące lakomotywy? To nie innegu, jedno ży- 
wy artykuł 42 siódmego rozdziału konsty- 
tuczi niemieckiej, który rządom związkowym : 
kładzie za obowiązek, „ażeby koleje niemię- 
ckie', — u przez nie mają się rozumieć i te, 
które się budują w naszem Księstwie, — 
„były w interesie ogólnój wymiany jako je- 
dnolita sieć zawiadywane, w którym to celu 
nowe drogi żelazne mają być według jedno- 
litego planu budowane i wyposażane.“ Temi 
to i innemi środkami oddziaływać będą zje- 
dnoczone Niemcy na nas, a będą dążyły do 
wywierania jak największego nacisku. Leży 
to w naturze rzeczy, iż każde państwo silne 
i jędrne, a takiemi są Niemcy, rozpiera się 
na wszystkie strony z powodu nagromadzo- 
nych bogactw i licznej ludności. Każde ta- | 
kie państwo szuka kolonizacyi, Niemcom zaś 
tyle możemy przypisać zmysłu politycznego, 
że wprzódy, zanim popłyną ku Ameryce lub 
Australii, będą kołonizowali Alzacyą i Lo- 
północny Szlezwię i nasz wschód 
polski, Czóm jest owa kolonizacya niemie- 
cka, wiemy z własnego doświadczenia naj- 
lepićj. 

Oóż my na to? Posłowie nasi zanieśli 
przeciwko temu protest, ale protest ten to 
tylko formalne dopełnienie obowiązku, jaki 
mamy względem siebie, względem przyszło- 
ści naszej, — i nie więcej! Przeciwko temu 
potrzeba protestu calej społeczności naszéj, 
protestu żywego, protestu w czynie, a nie 
tylko w słowach. Położenie nasze jest ta- 
kie, że nie możemy zgoła nic na nikogo li- 
czyć; choćby sam cesarz austryacki po przy- 
obiecanej koronacyi w Pradze miał się ko- 
ronować w Lwowie na króla polskiego, 
choćhy nawet. chorągiewki polskich ułanów 
nad Prosną powiewały, to my jeszcze bę- 
dziemy sami na siebie wskazani, i sami pra- 
cować będziem musieli nad obroną naszych 
ognisk domowych. Silna konkurencya naj 
polu ekonomiczno -spółecznem ogarnia nas 
zewsząd i konkurencyi tej od siedzib naszych 
nie odeprzemy, jeśli się nie będziemy dźwi- 
gali z naszej ekonomicznćj słabości i jeśli 
naszych sił społecznych nie podniesiemy do 
tej wysokości, jaką nam stosunki niemieckie 
za konieczny warunek stawiają. 


niespełna laty przez tutejszego rodaka, pana H. 
| Rogalińskiego, człowieka, który swą enerkiy pro- 
jekta i zamiary w czyn zamienić umiał. po usu- 
nięciu się jego już dogorywa. W czasie swego 


| istnienia Towarzystwo złożone po większej czę- 


ści 4 młodzieży rzemieślniczej miało punkt zbor- 
my, gdzie kształciło swój umysł, przez obowią. 
zkowe oddawanie co tydzień stosownej du zaję- 
cia zadanćj pracy, przez czytanie pism peryndy- 
cznych, książek z małej, jak na początek bibliu- 
teczki, zgromadzonćj, dzięki gorliwości członków 
i datkamı i zakupnem, gdzie lalej mogła się 
wspólme zabawić i wesołe prey małych wydate 
kach przepędzać chwile. Towarzystwo to urzą- 
dziło także judno przedstawienie amatorskie, jak 
na Źniu bardzo dobrze odeyrane przy natłoku 
widzów, tak, iż wielu dla szczupłości sali bez 
biletów odejść musiało. Błogie byly Towarzy- 
rzystwa tegu skutki i nadto widoczne, tak mo- 
ralne, jak i materyałne, o których jeduakże roz- 
pisywuć się nie mysig, gdyż takowe każdemu z 
czytelników pism, z licznych 1 nych karespon- 
dencyi są znane. — Dziś rzecz się ma inaczej. 
"Towarzystwo nie daje żadnego znaku życia, mło- 
dzież rozprasza się w godzinach wolnych od pra- 
cy po mieście i szuka sobie zabawy, która jéj 
i tak niepelną kieszeń wypróźniu i “ani ciola, 
ani ducha nie pokrzepi. Odzywały się tóż już 
głosy, aby Towarzystwo znów w ruch i w życia 
wprowadzić, lecz były to głosy wołującego na 
puszczy, Czyja w tem wina” Oto wina intelli- 
gencyi, która się Towarzystwem tóm nie zajmu- 
je. Nie można bowiem powiedzieć, abyśmy tu 
nie mieli ludzi zdatuych do umiejętnego prowa- 
dzenia Towarzystwa, owszem, jest ich tu kilku, 
którzy jednak z przyczyn niewiadomych i uwa- 
rzystwem zająć się nie myślą. Mamy tu także 
niby ludzi światłych, którzy chcą pimiędzy oby- 
watelami tutejszymi rej wodzić, czynności innych 
szlachetnićj myślących paralżują, Każdy objaw 
życia tutejszego przychodzi pod pręgierz krytyki 
senatu owćj pseudo-intelligeucyi, a ponieważ ta 
kowa zasadza się tylko na szumnóm i niekorzy- 
stnóm rezonowaniu i ironii, musr koniecznie ka- 
żdy podobny objaw, wprowadzony w życie przeą 
kogobądź, jeśli tenże temu senutowi żmóńskiemu 
nie chce się narazić, być sparaliżowanym, W tem 
tóż może leży przyczyna, że Towarzystwa śpi- 
dło, bo nikt, przyjmując zarzyd Towarzystwa, va 
szyderstwo tych arcymądrych ludzi wystawić się 
nie chce. 

Przy takich okolicznościach nie dziw, że Źnim 
żadnej instytucyi, któraby ruch umysłowy tu 
wzbudzała, utrzymać nie może. I jeśli żaden 
z intelligencyi tutejszej nie ma tego poczucia, 
aby Towarzystwo ożywić, trzeba pewno będzie 
zaczekać, dopóki Towarzystwo Interesów 
Moralnych sprawą tą się nie zajmie. 


- To, co nam szanowny korespondent żniń- 
ski pisze o smutnym upadku Towarzystwa Fr 
mysłowego w Żninie, które tam niedawno jeszcza 
tak pięknie się rozwijało, dowodzi, że mało jest 
pomiędzy nami ludzi, którzyby mieli chęć i zdoł- 
ność do kierowania Towarzystwami, że siaby jest 
jeszcze grunt w naszem mieszeznństwie do u- 
trzymania podobnych stowarzyszeń. Dopóki sig 
niemi ktoś zajmuje, jak w Żninie pan //, Roga- 
liński, sprawa jako tako się trzyma, ale jak jego 
zabraknie, to i Towarzystwa niema. Dla tego 


W przeciwym razie w państwie cesarza 
Wilhelma i dla nas pokój nadejdzie. ale bę- 
dzie to — pokój wieczny! 


Żnin, 18. października. 

Jeśli się nie mylę, wyczytałem w nr. 83 Orę- 
downika, iż z poręki Towarzystwa Intere- 
aów Moralnych zostało założone Tow. Prze- 
mysłowe w Strzelnie i w Inowrocławiu 
i że są widoki korzyści moralnych z ich istnie- 
nia. Jak povieszającą jest ta wiadomość dla 
każdego, któremu dobro współbraci nie jest obo- | 
jętnóm, tak znów z żalem wyznać trzeba, iż i 
Towarzystwo Przemysłowe założone przed trzema | 


sądzimy, że ci obywatele, na któych ramionach 
zwykle całe Towarzystwo spoczywa, powinni do- 
bierać sobie do Zarządu obywateli zdolnych 
i gorliwych, powinni ich zapoznawać dokładnie 
z zadaniem Towarzystw, z wielkiem ich znacze- 
niem społecznem dla oświaty i moralności, dalćj 
zapoznać ich z wszyslkieni sposobami, jak to 
urządzić pogadankę, postarać się o pabliczny 
odczyt, jak to należy zrobić, ażeby sig udała 
zabawa, teatr amatorski lub jaki koncert. W 
ten sposób, jak się z Towarzystwa usunie ten, 
na którym wszystko spoczywało, znajdzie się 
zawsze nie trzech, to dwóch, nie dwóch to jeden 
obywatel, który go będzie móył zastąpić 


i Rowarzystwa nie będą upadały. 

- Co się zaś tyczy owych żnińskich senato- 
rów śmiechu, nie mu bardzo o co się goie- 
wać. Jedni żyją chlebem, drudzy słowem Bo- 
żem, a inni potrzebuję do życiu smiechu. Tacy 
ludzie są między Niem , Francuzami, Angli- 
kami i nie mało ich jest zapewne między Chiń- 
tzykami, Trudno ludziom przypisywać, jak po- 


winni postępować względem naszych stowarzy- | 


szeń, i takowe nie mają ani Środka ani nawet 
prawa, żeby ich zniewalać do poszanowania ce- 
lu, jaki subie Towarzystwa Przemysłowe stawia- 


ją. Podobne skargi dochodzą vas także z O- | 


gtrzeszowa. Najlepićj pozostawić senatorom 
Śmiechu co senatorskiego, a w Towarzystwach 
Przemysłow ych nechaj członkowie pracują nad 
tém, co uważają zu pntrzebne i szlachetne Nie 
jeden z tych panów senatorów później może 


zmieni swoje zdanie o Towarzystwie i będzie je 
szczerze popierał, jak szczerze się, 


tak samo 
dzisiaj z niego śmieje 


| M | 


Nowiny polityczne. 


Wspuniuuliśmy o tem, że w sejmie bavar- i 


skim, który w tych dniach został zamknięty, 


wystąpił poseł Here z zapytaniem, co rząd myśli ' 


v ostatnich uchwałach soboru rzymskiego, Mini- 


strowi oświecenia, p. Załzowi, było to pytanie, 


bardzo na rękg, bo przy téj sposobności mógł 
oświadczyć, że rząd bawarski jest wręcz p 
ciwny dekretom rzymskim. Minister Lutz powie- 
dzia) wprost, że rząd nie uznaje dogmatu o nie- 
amylności papieża, że będzie popierał starokato- 
lików, uważał ich za gminę i przyzna im dotych- 
czasowe prawa kościoła. Odpowiedź ministra 
Lutza jest ważna i przedstawia nie tylko jego 
osobistą opinią, ale opinią rządu bawarskiego. 
W Bawaryi rzidko odbywały się narady gabine- 
towe u jeFzcze rzadziej brał w nich udział król. 
Otóż, gdy przyszła iuterpelucya deputowanego 
Herca, zebrali się ministrowie, przyszedł sam 
król na radę, i to, co minister Lutz powiedział 
w sejmie, było opinią uchwaloną przez wszyst 
kich ministruw i króla. 

Katolicy, którzy trzymają się wiernie kościoła 
katolickiego I papieża, nie mają teraz co liczyć 
na rząd katolickićj Bawary:, a jeżeli na nim nie 


moga się opierać, to jeszcze mnićj mogą się i 


ogiądać ua protestancki Berlin. Nordd. Allg. Zig, 
organ ks. Bismarka popiera oczywiście z całego 
serca wystąpienie ministra Lutza, który w Mo- 
nachium tańczy wedle tego, jak wu na fujkrce 
Bismark w Beriime wygrywa 

— W królewcu odbywało się tych dni tok 
samo, jak w Monachium, zebranie starokatolików. 
Rej wodził na posiedzeniach ksiądz dr. Michelis, 
Radził ou, żeby przyjęto program starokatolików, 
ułożony przez księdza Doellingera w Monachium, 
z swój zaś strony dodał, że należy domagać sią 
zniesienia mszy żakupnych i ograniczenia cześci 
okizywanych dla obrazów św. Ke. Michelis uznaje 
i szanuje cześć dla obrazów św., ale powiada, 
że lud zwyczajny przesudza ją, i przeciw temu 
występuje. Ażeby przekonanie starokatolików 
rozszerzyć między innywi, postanowiono w Kró- 
lewcu wydać odezwy do wszystkich księży kato- 
lickich Prus Wschodmch, żeby się do starokato 
lików przyłączyli. Ksiądz dr. Michelis ma się 
sam udać do Prus Zachodnich i tam osobiście 
namawiać księży. W Prusach Zachodnich tak 
wierni kościoła katolickiego jak ich pasterze są 
w większej części Polacy, dla lego strzedz nam 
się tam trzeba, aby się z nas nikt nie dał oba- 
łamucić nowościami ks. Michelisa. Dość, że już 
na Górnym Śląsku mamy ks. Kamieńskiego, który 
pomiędzy naszymi braćmi tylko niezgodę sieje, 
nie potrzeba nam zatem drugiego Kamieńskiejjo- 
Steinnianna w Prusach Zachodmch. 

Ażeby pozyskać więcćj zwolenników dla siebie, 
zamyślają starokatolicy zwołać publiczne zebrania 
do Klbląga dla Prus Zachodnich. 

— Cesarz niemiecki powiedział w mowie tro- 
nowej, że państwo jego będzie „ogniskiem pokoju“ 
ale dutąd tego nie widać. Niemcy gdzie tylko 
mogą, luęczą czy to Polaków czy Duńczyków, 
czy Francuzów, — wszystko dla większój chwały 
imienia niemieckiego! W północnym Szleswigu 
tak Niemcy nacisnęli Duńczyków, że ım gwałtem 
narzucają język niemiecki w szkołach elemen- 
tarbych. #lensborg Avia pisze, że Duńczycy 
wszędzie oburzają się przeciwko tema i wolą się 
dać pruskiemu ekzekutorowi wyfantować, aniżeli 
kupić dziecku miemiecki elementarz, i wszyscy 
jednomyślnie dopominają się, żeby ich dzieci 
duńskie po duńsku się uczyły. 


W Francyi wybory do rad generalnych tak 
wypadły, że najwięcćj wybrano przyjaciół rządów : 
Thiersa, tak zwanych umiarkowanych liberałów, 
w liczbie przeszło 1200, republikanów przeszło 
200. Bonapartyści liczą razem 120. Z wybo- 
rów tych okazuje się, że w Francyi, Rzeczpospolita 
ma widoki bytu, ehodzi tylko o to, czy umiar- 
kowana z Thiersem na czele, czy radykalna pod 
prezydenturą Gambetty. Republikanie, przyja- 
ciele Ganibetty dopominają się bezwzględnie Rze. 
czypospolitej, umiarkowani liberali, przyjaciele 
Thiersa, powiadają razem z nim, że obecna Rze- 
czpyspolita, to tylko stan przejścia, ażchy spła- 
cić koszta wojenne, wyzwolić kraj z pod okupa- 
cyi niemieckićj, zaprowadzić porzędek. Po du- 
konaniu tego naród ma sam rozirzygać, izy chca 
mieć mqnarchią, czy też Rzeczpospolitą. 

— Układy zawarte z rządem niemieckim d. 
12. mb. są wielką podporą dlu republikańskich 
rządów Thiersa. Dzienniki paryskie uważają w 
tem największą korzyść, iż 6 departamentów zo- 
stało uwolnionych od oknpacyi niemieckiej, Przez 
8 miesiącani zajmowali Niemcy 42 departa- 
menta. 

-- Na Korsyce objawiły się sympatye dla 
Napoleona. Dla zabezpieczenia pokaju wysła.w do 
Korsyki kilka okrętów pancernych 


— W dziennikarstwie europejskićm narobiło 
wiele rozgłosu pismo dnwniejszego posła przy 
<lworze pruskim, p. Benedettego, który, jak wia- 
domo, miał owe nieszczęsne spotkanie w Ems z 
królem Wilhelmem, 

Pismo to pod tytułem „Moje zadanie w 
Prusach” zawiera same dokumenta, które po- 
dają wiele ciekawych rzeczy i dowodzą, jak na 
dłoni, że cała odpowiedzialność za ostatnie klę- 
ski rancyi spada na Napoleona. Same dzien- 
niki francuskie przyznają, 14 z dokutmeniów 
tych okazuje się, że nie lisourk, ale Napoieon 
SAM woływał wojny. eon wkrótce pa 
zwycięztwach pruskich uad nustryą W r. 1466 


" przemyśhwał nad tem, jakny ukrócić potęgę pru- 


ską, Myślał on w ów czu. o tém, ażeby mię- 
dzy Prusami a Wrancyą utnurzyć z księstw nie- 
mieckich osobne państwa. Na tém państwie, 
które miało zasłaniać Francją przed Prugami 
i utrudniać zjednoczenia Niemiec, chciał osadzić 
właśnie tego samego księciu Hokenzollera, który 
późnićj wystąpił jaka kandydat do trenu hisz- 
pańskiego. Później jednak, gdy się Napoleon 
spostrzegł, że przez konszachty dyplomatycene 


i swego nie dopnie, postanowił szukać zaczepki z 


Prusami na jakiejkolwiekbądź drodze. Wysła- 
no depeszę do Benedettego, ażeby zaczepił króla 
pruskiego w Ems, dla czego chce usadzić księ- 
cia Hohenzolera na tronie hiszpańskim, nie py- 
tając o to Francyi? Benedetti, jakkolwiek był 
posłem przy rządzie, któremu w dni kilkanaście 
miano wojnę wypowiedzieć, nie wiedział zgoła 
nic o tem i niechętnie przyjął to polecenie, bo 
przewidywał, że tuoże przyjść do groźnych za- 
targów. Ale że Napoleon kazał, więc zrobił, 
jak sobie w Paryżu życzono. © spotkaniu się 
z królem Wilhelmem w Ema pisze Benedetti, że 
przytem nikt nikogo nie obraził, ani on króla 
pruskiego, ani król pruski jego. Król pruski 
odpowiadał nawet na jego pytania z wielką 
spokojnością i skromnością. O tém doniósł Be- 
nedetti księciu Gramontowi, ówczesnemu mini- 
strowi spraw Zagramicznych, Die mówiąc w de- 
peszach swoich nic o żadnej obrazie. Tymcza- 
sem ks. Grammont ukryt te ilvpesze a w sejmie 
francuskim powiedział, że Benedettego zniewa- 
żył król pruski, bo go odprawił z niczóm za 
drzwiami. Francuzi nieledwa oszaleli z gniewu 
i głośno dopominano sią wojny. Tego właśnie 
chciał Napoleon. 

Zastanowiano się już bardzo wiele nad tem, 
dla czego Benedetti, który przez kilka lat 
w Berlinie i powinien był znać niemieckie sto- 
sunki, nie ostrzegł Napoleona o tém, jak silnie 
były Prnsy uzhrojone, Na to odpowiada Bene- 
detii, że zarzut ten nie słusznie go spotyka. 
Roku zeszłego nić wprawdzie nie donosił Napo- 
leonowi o armii pruskićj, ale go téż Napoleon 
wcale o to nie pytał i Benedetti nic nie wie- 
dział o wojnie prawie do ostatnićj chwili, tak 
że choćby był chciał, to nie byłby mógł ostrzedz 
cesarza swego. Tymczasem trzy lata temu, po 
wiada Benedetti, w r. 1868 pisywał z Berlina 
do Paryża i obznojaniał rząd mapoleoński z 
wszystkiem, co się w Niemczech działo. Pisy- 
wał on, jak powiada, wyraźnie ile Prusy, ile 
Niemcy całe wydają na wojska, jaka jest rze- 
czywista siła wojska pruskiego, donosił o uspo- 
sobieniu Niemiec południowych, o zamiarach 


rządu berlińskiego, dążących do zjednoczenia 
krajów niemieckich, wspominał nawet o tóm, że 


wojna przeciw Francji tak w południowych jak 
północnych Niemczech zostałaby przyjętą z wiel- 
kim zapałem patryotycznym. Benedetti wdawał 
się nawet w tak szczegółowe uwagi, że pisał da 
Paryża: bądźcie ostrożnymi, bo armia pruska 
jest tek zorganizowaną, że w szybkim nawet 
czasie mogą Prusy całą armią pod broń stawić, 
dv czegu potrzela tylko rozkazu króla, a nie, 
Jak w Fraucyi, potwierdzenia sejmu. Na śpie: 
dectwo tego stawia Benedetti dokumenta, Na- 
poleou, jak gdyby mu Pan Bóg rozum odjął, 
wrzucał depesze do knsza i nic m nie Henedette- 
mu me odpowiadał, Wóżnićj, gdy się wojna roz- 
poczęła, Napoleon i Francuzi dziwili się. skąd 
się tylu Prusaków bierze na francuskiej ziemi? 
Napoleon chciał sią bić, bił się i został pobity. 

Benedetti dudaje jeszcze na swoje usprawie- 
dliwienie, że już 8 stycznia 1868 r. pisał Napo- 
leonowi: cesarzu rozważ sobie i postanów iak 
lub owak działać, trzeba: bowiem albo uznać 
potęgę Prus, alba też gotować się dobrze na 
wojnę! I na tu mu mie nie odpowiedziano, już 
wtedy Napoleon nie wiedział, co miał robić, a 
jeszcze mnićj wiedział, co zrobi. 

Przykre wiażenie robią na czytelniku duku- 
menta Benedettego. Chciat on w swóm piśmie 
siebie i cesarza Ułómaczyć, tymczasem wykazał, 
20 na cesarza spada calu wina. I jego nie zwał. 
niają vð odpowiedziulności za nieszczęścia kraju 
francuskie dzienmki. Dla czego, zapytują oue, 
nie złużył Benedetti „wego urzędu i me oświecił 
swych rodaków, jak to w Niemczech wygląda 
i na co się tam zamieść może w razie wojny z 
rancyą? Poważniejsze zas pisma powiadają, że 
i narod caly jest ndpowiedzialny za nieszczęścia 
kraju, bo nie powinien tak długo znosić złych 
rządów Napoleona, 

Jak dalece ona kandydatura ks. Hohenzollera, 
dla której Napoleon Prusom wojnę wydał, uda- 
Jąc, że to jest obrazę dla niego 1 że nic o nićj 
nie wie, była jego własną iutrygą, okazuje się 
z listu, który z powodu pisma Benedettego zamie- 
ścił tych dni w angielskim dzienniku Observer 
Hi zpan, nazwiskiem Arturo de Marcoartu. Otóż 
ów Hiszpan powiada, że rząd hiszpański nie 
wchodził w żudne układy o ks. Hohenzollera i 
sprawa ta została poruszoną dopiero w marcu 
1869 r. Jakiś wysoki dygoitarz, uni Hiszpan, 
aui Niemiec z rodu, — Marcoartu nie powada, 
czy był Francuz, ale tak z pewnością będzie, — 
podsunął ówczesnemu rządowi hiszyańskiemu 
myśl, czyby uie warto było ks. Hokenzoliera wziąść 
na króla. Owego dignitarza zaś namówił do tego 
jakiś krewniak cesarza Napoleoni. Marcoartu, 
który był w tę sprawę wtajemniczony, mówił o 
miej z marszałkiem Primem i ŚSagasią dopiero 
w lipcu 1870, tak że przypuścić można, iż rząd 
hiszpański powziął o tém wiadomość, kiedy woj- 
na wisiała już w powietrzu, Wszystko wycho- 
dzi na to, iż Napoleon nieuczciwemi intrygami 
rzucił Francyą w przepaść klęsk, a samemu so- 
bie zgotował zupułną zgubę, 


Z Wiednia donoszą. że cesarz pogodził po- 
różnionyeh ministrów, Tak hr. Beust, jak br. 
Hohenwart pozostaną przy swych urzędach. 


Wielu członków komuny paryskiój zdo- 
dało ujść mima wszelkiej czujności w miastach 
portowych do Anglii, gdzie sobie spokojnie wspo- 
minają, jak pracowali nad pogrzebaniem Paryża 
w gruzy. Wielu z nich przyszło z sporym gro- 
siwem, którym sig w Paryżu obłowili, ale nie- 
jeden chudziu jest goły jak Święty turecki i 
umiera z głodu ua ulicach londyńskich. Zarząd 
Międzyuarodowcgu Stowarzyszenia robotników 
ubtował siy uad biednymi i uchwalił z wspólnej 
kasy płacić każdemu 10 szylingów na dzień, co 
ledwo na mizerne życie w Londynie wystarczy. 
Dla innych stara się o zatrudnienie i komuniści 
paryscy pracują, aż miło, chociaż w Paryżu dla 
tego krwawy rokosz podnieśli, że im się pra- 
cować nie chciało. Pomiędzy nimi jest teź znany 
jenerał Wróblewski, Polak, który za czasów ko- 
muny tyle dokazywał. Stowarzyszenie zrobiło go 
swoim sekretarzem. Nie wszyscy 2 nich odzna- 
czają się osobliwą uczciwością. Jakig jubiler pa- 
ryski dopóki sprawował w Paryżu urząd pod- 
skarbiego w komunia i mógł, jak ta mówią, ua 
pieniędzach się wylegać , dopóty miał imiş bardzo 
uczejnego człowieka, które jednakowoż stracil, 
skoro się dostał do Anglii, gdzie nie była ani 
komuny ani skarbu. Od życia dobrego trudna 
było odwżknąć, sprzeduł się więc Thiersowi za. 
tajnego śpiega za sumą przeszło 4,000 tal. Długi 
czas chodził na tajne posiedzenia komunistów i 
donosił o tem Thiersowi, aż się poznano ua 
ptaszku i wytrącono go z Swego grona. 
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éno; wędką i ponętą służyła darowizna gruntów, 
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— Organizacya Stowarzyszenia Między- 
narodowego w Londynie tak została urzą- 
żoną, że każda narodowość ma w nićj swego 
reprezentanta. Dr. Marz reprezentuje Niemcy 
i Rosy4, Sersalier Francyą, Engels Włochy i 
Hiszpanią, Truenkel Austryą i Węgry, Jung 
Szwajcaryą, Złochat Holandyą, Herman Belgią, 
Mottershecd Danią, Donnel Irlandy;, Eecarits 
Anglików / Niemców w Ameryre, J.e Moussey | 
Francuzów w Ameryce, a Polską — jenerał Ko- 
muny Wroblewski. Musi to być bardzo łatwo- 
wierny czlowiek ten jenera} Wróblewski, jeżeli 
myśli, że w Londynie zrobi coś dla uaszćj pe- | 
tycyi o równonprawmenie, dla naszych szkół, 
hb stowarzyszeń przemysłowych, w ogóle coś 
dla Polski całój. 


Ksiądz Popiel, moskiewski administrator dye- i 
Cezyj ciełmykićj, wydał, czyli raczej ponowił 
surowy rozkaz, ażeby dochodzono, który z Ru- 
finów żyjących lub ich pradziadowie przeszli na 
Obrząduy daciński, z zaleceniem, żeby takowych, 
jakoteż ich potomstwo, choćby w szóstem czy | 
dziesiątem pokoleniu. popi natychmiast przy u- 
życiu wszelkich środków, do owczarni uni 
tapędzuh, Oprócz tego ks. Popiel wydał rozpo- 
rządzenie, aby dzieci zrodzone z rodziców róż | 
źnych obrządkiem, były zawsze chrzeane według 
obrządku unickiego, Chociażby to byłu wbrew 
woli malżonków. Wedlug statystyki oficyalnej | 
Da rok bieżący, w Kongresówce znajduje się tyl- 
ko 267 parafii z 230,534 Rusinami; wedlug 
Statystyki ks, Popiela i diejatielów moskiewskich | 
Jego przyjaciół, powinno być przeszło dwa razy 
tyle, a mianowicie 507,157 Rusinów, którzy na- 
turalnie w oczach tych panów, s4 czystej krwi | 
Moskalumi, rodzonymi braćmi mużyków z nad 
Wołgi i Oki, Z zadziwiającą ze wszech miar 
wściekłością, obliczyli oni co do jednego, że 
266,573 dusz ruskich w Kongresówce wyznaje 
wiarą katolicką i rząd postanowił bądź co bądź 
przerobić ich ua unitów, A następnie prawosia- 
wnych. Samo przez się rozumie sig, że cytra 
ta 266,513 przez zapał dla służby carskiej jest 
2uacznie naciągniętą, Przeczyć nie możua, że 
znajduje się dość Rusinów w Kongresówte, tak 
sama juk po innych aemiach polskich, trzyma- 
jących się obrządku łacińskiego, lecz ks. Popiel, 
wraz z rządem moskiewskim, nie chcą nia wie- 
dzieć, że przyjęli oni takowy w nowszych cza- 
Bach dobrowolnie. W oczach ks. Popiela i rzą. 
du, każdy kto używa języka ruskiego, jest Rusi- 
nem, chociaż żudnej wątpliwości nie podpada, 
łe w miejscach ustronnych zdarzają się wsie o 
mieszanej ludności, w których naprzykład pra- 
wdziwi Mazurzy lub Litwini, od wieku żyjąc ra- 
żem z Rusinami, przywykli do mowy większości. 
O tém ks. Popiel także nie chce nic wiedzieć 
i każe także zabierać do niewoli. Donosząc w 
słowach pochwalnych o tem wszystkióm, Golos 
powiada. że od intryg polskich ocalało w Koa- 
gresówce tylko 1181 Ruskich, którzy od wieków 
w nieskuziteloćj czystości przechowali wiarę czy- , 
ato.prawosławną, Jest to fałsz bezczelny. Zna- 
my tych pure wsi skarbowych w Lubelskiem 
blisko granicy austryackićj położonych, niedaleko , 
Józefowa, Były one tak samo jak wszystkie 
Vnickiemi. Za rządów Paszkiewicza dopiero, po- 
dejściem udało sig nadesłanemu bez brody po: 
powi prawosławyemu uwikłać wsie te w swe 
sieci. Gdy sig chłopi postrzegli, bylo już za pú- 


bat kozacki dokonał reszty. 


Z moskiewskiego kraju wiadomości nie wiele, 
ale zu to dobre. 

Gdy car w podróży swojćój na Kaukaz, w 
znacznćj części odbywanćj Wołgą, niedawno na 
rzece w Symbirsku nocawał, to nawet koła pa- 
Togtatku, na którym car noc przepędzać raczył, 
Neichły ze czeją, szanując sem carski. Kto nie 
wierzy, teu viech przeczyta „Bierzewyja Wiedo- 


Złodziejstwa ciągłe na porządku dziennym. 
Sie minie tygodnia, żeby czynownik jaki nie po- 
Delni? znacznej kradzieży pieniędzy skarbowych. 
Seden z nich świeżo skradł w Jemisiejsku, w fi- 
lii banku państwowego 50 tysięcy rubli, a drugi 
Dan djejatel Ragawców, w Żytomierzu, zabrał 
dak swoje wszystko, co było w tameczućj kasie 
dobroczynności. Arystokraci moskiewscy ani weź 
lie chcą dać za wygranę i wciąż idą a lepsze 
Czynownikami, Zaledwie pan Ogarew, gubern- 
1 marszalek szlachty za kradzież na mieszka- 
do Sybiru zasłanym został, a już przed kra- 
ami petersburgskiego sątln karnego, za oszu- 
Wo, tylko na tysiąc przeszło rubli na prędce 


dokonane, zjawił 
ksander, syn Dymitra, hr. Apraksin. Niepo- 
prawni! p 

W charkowskiéj gubernii, synowie bardzo ma- 
jętnych obywateli ziemskich, panowie Połnzow 
i Edelberg, obaj w wieku około lat 18, zabili 
na wakacyach parobka wystrzałem z rewolweru 
w plecy. Przy śledztwie |'ołozow oświadczył, 
że chcieli tym sposobem dowiedzieć się, jakich 
wrażeń doświadcza morderca po dokonanćj zbro- 
dni. Obaj młodzieńcy usilnie prosili, aby po- 
zwolono im było patrzeć na sekcyą trupa. Trze- 
ba być na to Moskalem. 


Rząd włoski zabiera bez wszystkiego klaag- 
tory w Rzymie, jakkolwiek poręczona ich pa- 
szanowanie. Dnia 7 m. b. o godzinie 7 z rana 
pojawił się królewski komisarz Gadda z oficerem 
korpusu inżynieryi, z notaryuszem , inspektorem 
policyjnym, dwoma żandarmami i kilku robotni- 
kami przed klas torem áw. Teresy, żądając wy- 
dania takowego. Zakonnice drzwi zamkuęły i 
nie chciały nikogo wpuścić. Robotnicy uderzyli 


tedy żelazami w fortę i drzwi się otworzyły. 


Zakonnice musiaiy ustąpić do pobliskiego klasztoru 
lncarnacione, o który się procesuje z rządem 
książę Barberini. Toż samo stało się 2 godziny 
późnićj w klasztorze św. Antoniego, gdzie także 
były zakonnice. Ponieważ tu opór był silniejszy, 
więc zakładano żerdzie, dr biny oguiowe, roz- 
bijano żelazami forty, tak, że drzwiami i aknami 
dostał się komisarz do klasztoru. Zakonnice za- 
niosły uroczysty protest przeciw temu napadowi 
i wymogły, że im dozwolona pozostać jeszcze 
kilka dni w klasztorze, bu nie mały nawet czasu 
do zapakowania rzeczy. Pomiędzy duchowień- 
stwem panuje z powodu tego wielkie oburzenie 
— W razie gdyby rząd włoski nie chciał płacić 
pensyi biskupom włoskim niedawno przez Ojca św 
mianowanym, ma ich Ojciec św. utrzymywać 
własnym kosztem. W tym celu mają być złożone 
znaczne kapitały w bankach belgijskich i angiel- 
skich, których procent ma być przeznaczony na 
utrzymanie Liskupów 


W AmerycePółnocnej spaliło się z szęzę- 
tem oprócz miasta Chicago miasto Manistre. 
Razem spłonęło 200 domów i 6 wielkich fabryk, 
szkodę ogólną obliczają na 1,250,000 dolarów. 
Z państwa Wisconsin donoszą o pogorzeli 4 wiel- 
kich wsi położonych nad rzeką Green- Bay, przy- 
czém 500 ludzi poniosło śmierć w płomieniach. 
W jednej zagrodzie, w której nieszczęśliwi chro- 
nili się przed ogniem, spaliła się 150 ludzi. 
Przyczyną tych ogni mają być pożary lasów, na 
co w Ameryce nie ma rady, bo lasy są zanadto 
wielkie. 


z 


Wiadomości miejscowa | prowincyonalne. 


Poznan, 20, października. Szkoła wieczorna | 


otworzona przed tygodniem w tutejszém Towarzy- 
stwie Przemysłowem liczy dotąd jenzcze nie 20 
uczniów. Nie wiadomo, kto tu winien, że udział 
jest tak mały, gdy w początkach na daleko więkizy 
liczono, czy opieszałość uczniów, czy tóż obojęt- 
uość naszych rzemieślników. Jeżeli o nezni chodzi, 
to przed tygodniem zgłosiio sie do zapisn 15, 
jeżeli zać a mejstrów, to trzeba powiedzieć, ża 
z owych 16 uczniów należało 6 do jednego, 4 do 
drugiego pryncypała, reszta do innych, tak że tylko 
na cały Poznań było reprezentowanych 7 przemy- 
głowcow. Bądź co bądź zajęcie się szkołą wieczorną 
jest między naszymi rzemielnikami więcój jak 
bardzo słabo, i kaźden, kto szkole dobrze žy- 
czy, powinien nie tylko chłopców namawiać ale 
także wpływać na przemystowców, których widocz- 
mie los powierzonych im chłopców mało musi ob. 
chodzić, inaczój bowiem szkoła wieczorna liczyłaby 
u uczniów, Przypominamy tedy raz 
Jeszcze, że do szkoły zapisywać się można każdego 
dnia z wyjątkiem niedzieli i poniedziałków w lo- 
kalu Towarzystwa Przemysłowego przy rogu Wro- 
cławskiej ulicy o godzinie 8 wieczorem. 

Nie lepszego nie możemy powiedzieć o szkole 
wieczorućj urządzonej z dniem 1 października w lo- 
kalu Stowarzyszenia Katolickiej Czela- 
dzi, gdzie maja się uczyć doroślejsi czeladnicy. 


I tu mało kto się zgłośił. Członkowie są bardzo | 


pochopni, gdy chodzi o zabawę, mało ochotni, 
gdy chodzi o naukę, dla tego też majpilniejszym 
pomiędzy tymi, «o się zgłonili, jest ten, który 
prawie ani czytać ani pisać nie umiał. Dla zachę- 
cenia do większego udziału przypeminamy plan 


się dwudziestoletni pan Ale- 


nauki: w niedzielę wykład religii, Rzyki, śpiewów, 
w poniedziałek historya i jeograńn, w wtorek 
rachunki, w środę i czwartek czytanie i pisa- 
a 

—* Jutro w sobotę będzie w teatrze tutejszym 
przedstawiony dramat Lubowskiego pod tytułem 
Żyd, Pani Szymańska, artystka sceny wowskićj, 
wystąpi po raz pierwszy. Spodziewamy sią, że 
publiczność polska licznie w duiu tym zapełui 
teatr. 
| —* Pojutrze w niedzielę odprawi się ò godz, 9 
rano w kościele áw. Wojciecha uroczysta wo- 
tywa ne uproszenie przyczyny ów. Jana Kantego, 
profesora Akademii Krakowskiej, Korony Polskiój 
iW. Ks. Litewskiega Patrona i Protektora do 
szerzenia oświaty między ludem polskim. 

—* Z Bydgoszezy piszą do Gazaty Tor.. 
że tamże chciało polskie towarzystwo na cele do- 
broczynne dać przedstawienie w teatrze miejskim 
i udelo się do magistratu, Magistrat odpowiedział 
w 9 miesięcy, odmawiając pozwolenia, bo posło- 
wie polscy tóż odmówili w Berlinie magistratowi, 
gdy ich zaprosił na śoiadanie. 

—* W Nowóm Mieście (Pr. Zach.) zdawał 
aprawę książe Roman Czartoryski, poseł lubawski 
swoim wyborcom. Wyborców zebrało się bardzo 
wielu, między nimi także 5 księży, 

—* Pisma lwowskie: Gazeta Nar. i Dziennik 
Polski od czasu do czasu podają swoim czytelni- 
kom wiadomości z naszych dzienników 0 naszych 
pracech zbiorowych, Z powodu owój „organi 
zacyi usrodowćjś o którój niedawna pisaliśmy, 
pisze Dziennik Polski: „Orędownik przyjmuje 
pośrednie miejsce w tój kwestyi, Uznając potrzebę 
| zbiorowój obrony polskich iuteresów i zbiorowego 

ciała, któreby tę obronę organizowała i nia kiera- 

wało, uważa, iż na ten cel wystarcza bajzupełnićj 
jatniojące Towarzystwo Interesów Moralnych. Zdanie 
Orędownika przypada jakoś najwięcój do naszego 
przekonania, a to tembardziój, że w działaniach 
Towarzystwa Interesów Moralnych widzimy zupełna 
pojmowanie potrzeb naszych, dobrze ohmyślany 
plan postępowania, a uawet pewno rezulaty jego 
czynuości. Wypada tylko, aby ogół poparł dzia- 
łania Towarzystwa, Žo Towarzystwo z aamowiedzą 
i gorliwie a się pracować, przekonywa nas 
zgromadzenie członków tego Towarzystwa, która 
się odbyło w Inowrocławiu 18, września, a o któ 
rem dnia 14. października podaje Orędownik wia- 
domość." 


Strzelno, 15. października. Jeżeli wy tam w Pu- 
znaniu do wszystkich waszych prac zbiorowych 
takich ludzi na kierowników znaleźć zdołacie, ja- 
kimi są atanowiący dyrekcyą Towarzystwa „Har- 
monii“, to za udanie się tych prac śmiało ręczyć 
można, Panowie ci, nie zrażeni ani milozeniem, 
ani odmową, jaka ich spotkała, tak długo do nas 
pukali, aż im i otworzono. Za ich to inieyatywą 
zebraliśmy cię wreszcie przedwczoraj w liczbie 
kilkunastu, ułożyliśmy sobie uutawy i zaw 
się w Kółko Śpiewackie. Dyrekcja stanowią: pp 
Gronowskt, dyrygent, Jaz, zastępea, Kunowski 
sekretarz i Rohr podskarbi. Ćwiezenia odbywać 
się będą dwa razy tygodniowo. 


Strzelno , 16. października, Wczoraj dawał u nas 
koncert na sali Ziedełta pan Szczepanowski. Ze- 
brało się nań 25 osób, prawie wyłącznie zamiejsco- 
«ych. Jeden talar wstępnego czyn: koncert dla 
naszego mieszczanina owocem zakazanym, czy się 
koncertant nazywa Liszt, czy Sczczepanowski, czy 
Rubinstein, Z tój tóż zapewne przyczyny nikt 
mieszczaństwa naszego na koncert nie zaprosił czy 
tam zawezwał, ni prywatnie, ni publicznie, sądzę 
jednak, że choć kilkunastu byłoby się zdecydowała 
skosztować słodyczy tego zakazanego owocu, Kon- 
cert zresztą skończył się po trzeciéj sztuce z roz- 
kazu żandatma dla braku pozwolenia policyjnego 
na odbycie koncertu. Zanim jeden z gości od ba- 
wiącego tu naprzeciw burmistrza zdołał wrócić z po- 
zwoleniem policyjnym, zdecydowali się goście z po- 
zwolenia nie korzystać, opuścili salę i na zabawę 
wraz 2 koncertaniem poszłi do prywatnych pokoi 
hotelisty, — Toaezćj postąpili sobie zaraz potóm 
|bawiący się w ten sam czas na drugim końcu 
miasta członkowie tutejszego (niemieckiego) bractwa 
kurkowego. Ci mając pozwolenie policyjne ua od- 
bycie zabawy, wyprawili sobie zabawę z tańcem. 
Wśród tój zabawy wszczęła się kłótnia. Dla uspo- 
kojenia kłócących się wszedł do lokalu miejski 
rachmiatrz Kozłowski, którego jednak bardzo źle 
przyjęto. Przybyły burmistrz zakazał dalszej zabawy 
z tańcem, do czego nie dał pozwolenia, lecz na- 
próino; wśród ostrych przymówek policyń nie- 
grzecznie wyproszona za drzwi i dalój się bawiono. 
Członkowie bractwa kurkowego spodziewają się, 
Że im radzca ziemiański przyzna słuszność, a pan 
burmistrz tego samego spodziewa się po królawakićj 
prakuratoryi. 


Wiadomości literackie. 


Wyszedł Nr. 20 Przyjaciela Dzieci i Młodzieży 
Zawiera: Jeszcze wojon 2 3 rycinami Artura Grott- 
gera; Skuteczność modlitwy. Jerzy Rakoczy, Księ- 
żę siedmiogradzki (dokończenie); Kawa; Drozdży, 


Wiadomości handlowe. 


| . CENY TARGOWE. 
Poznań, 18 października 


._ 
erias 
a sgr. 
Pazenica piękua za szefel BĄ (nt 105 
« poślednia nF IT, 
«_ otdynarna s 
Zyto piękne 80 » GT, 
«  poblednie z 66 | 
+ ordynarne $ 
Jęczmień duży <u 55 
mały gés fa 
Deta r w 36 
Groch wrący 30 
są pomme 
kEPomieszkanie 
w Siarym Rynku, składające 


się z dwóch pokoi i kuchni na pier- 
wszóm piętrze jest ol Nowego 
Roku do wynajęcie u 
N. Zientkiewicza, 
Ntary Rynek 35. 


Mój skład mąki parawój,|ą 


rłanćj i pszennój w najlepszych ga un- 
kach, tutejsze i zagraniczne kasze, po- 
lecam Szanow nój publiczności, 

A. Gogulska, 
(326) Wielkie Garbary ur. 85. 
ME Świeży Autrach kawior. 
Elbiapakie minogi, bielskie by 
dlinki, sardynki w oliwie, raj 
lepsze marki wina czerwonego 
szampańskiego poleca 

W. Lubecki, 


w Kłecku, 


115,000 
drzewek owocowych, 
piękne szczepy, j 
kach polecam do obsadzenia zwirówek, 
kolvi żelaznych, sadów i dróg polnych, 
. Spaeth, 
Merlin, Koopoikerstr. 148 
Cenniki przesyłam na łaskawe ży: 
czenie franco i gretis. (828) 
Dnia 1 naździernika objałem 


Hotel de Paris 
w cyni, 

który połączony z restauracyą, łaskn- 
wym względom szanownych ziomków 
polecam. (312) 


Prusinowski. 


okój meblowany jest na 

Ruskach 5. II piętro. (308) 
EE" Zaprosiny "gyg 
przedpłaty na dzieło 

Boje polskie i przygody 

żołnierskie 
peas 
K. S. Badzantowicza 

Dz elo to ukaże się z druku 1g 
dnia r, b. Do czasu tego cune prz 
plama wynosi talara, pu »yjé i 
1ta talara. 

Wszystkie księgarnie ua dzielo 
przyjmują zamówienia, także i redek. 


i 


(320) 


Orędownika, A 
Ksiegarnia J. K Żupańskiego | 

e} dóbr, obezuane- 
Rendanta S 


wością, mogącego złożyć odpowiednią 
kancyą, poszukującego stanowiska w 
Księstwie luh Kongresówec, wskażą: 
pan Łnczkoweki w Krotoszynie lub 
Ekspedycym Oredownika 

p ,  wynezcne biuiego szycia żna 
Panny, «2 Re a 


dg suie zajęcie przy nlicy zewnklój 41 LAS 
aw. Marcin. wr. 70, II piętro. GL, = 
W alcams. 


Dla wego hurtownego i detalicznego handiu piótna I arty- | 
kulów modnych pusznkuję natychmiast za wysokiem wynagrodzeniem zręczne 
Powinien zna: 


go kupca detalicznego. 
mieć prowadzić korespondencj. 
Grudziądz 15 października 187] 


Opohigtu 


, Rzepik zimowy 


„ Reep 
| Rzepik letni 
tg 


ty cetnar 90 fot, 
if 


Wracław | 


i (MB ZA al 
Kuniczyna czerwona sa at, 100 f. tal 


Jęczmień miały 107—109 fnt, 49— 51 tal., 
duty 108—1193 ft, 51—53V, tal. za 2000 fnt. 

Groch wedlug |akośni 4fu/. —5t tul.. dob wrąry — t 
ża 2000 fnt. 


| Tatarka = We aT 56, 06 Qwiża weluy jakości 57 —48—1U tu: za 2000 fot. 
Kartofie . Kd ` 22, 21 20 kowita 2l- bity za”8009 Tr. 
lal. Toruń,elś jaźlz. Pszenicu 12% -128 tt patra 


TTS tal. dto 199—181 fnt. 75—79 tal. jawna 123—128 
fut. 75—80 tal, dto 129—181 fnt. RI—Si tul, (ze 2186 
ft) Zyta 116—118 ft, 48—60%, tl 119—122 ft. 61—52 
tal. (za 2000 fnt.) Jęczmień 84 do 43 tal. (za 1800 fot) 
Owies 26—81 tal, (za 1200 fnt.) Groch na paszę 45—48 
tal. wrący 49—55 tal, za 2250 fot Rzepak za 2000 M. 


Y października 
piękna éred. pośled. 


naj: i fel) agr. 91— = 
drgania = OPAR AE ) sgr 5% E FA a A Papiery: stale. Pożyczka Związkoma , 100e 
niłągo to aólta  „ mol FR Akcyg tmarchijska-puznańskie „..... . 51), 
am. pge | Żyto » » 64—65 62 6—58 | Obligi państwa pr. ........../. 86 
102, 100 | Jęczmień a „ 49—61 45 42—44 | Poznańskie nowe liaty zantawne 40/, . 90'fą 
96 DB, | Owiea 28—29 25 26-- | Poznańskie listy rentowe 934, 
e g je. n De Ą Polskia listy zastawne 40, 1a 
67 oG, | groch on „ 6—13 64 61—61 | Rosyjskie banknoty . Po 
Gby, 65 ' | Okowity za 100 litr. a 100%,: 19'/3 L. ż. 19Va t. p- | Francuz 
Gdansk, 18 paźdz. jce li Ordynar- | Lombardy . 
na, czerwonu-patra, pstra, piękna-czerwona-psirn, janna | Losy 1860 
| i wysoka patra 120/123 fat. od 67—88/71—72 Czerwona | Amerykany . 


żyto 120 
tal. u00 fot. 


Waluo Zebranie "Towarzystwa pry- 


|watnéj kasy oszczędności i pożyczek 


„w Ńremie odbędzie niç dnin 25 pa- 
zdziernika rb. o god: 
A po południu 


rendanta Tadrzyńs 
na Starem mieście. 
Przedmiotem obrad będzie 
sprawozdanie za rok ubiegły 
dzielenie pokw towania, 
wybór komisyi obrachunkowój, 
zmiana ułożonych w rokn 1869 u-| 
staw, wskutek prawa z d. 11 czer 


2: 
8 


Jwea 1870 r., do którój projekt przed-: 


łożony będzie. 

O liczny udział wszystkich interes 
sujących się tym zakładem i jego przy-| 
szłońcią uprasza bii (310) 

Srem 22 września 1871. 
Dyrekcya Towarzystwa. 
Miejste za Gospodynig po- 
azukuje osoba przyzwoita, biegła w pi- 
aaniu, rachunkach, tak w polskim jak 
i w niemieckim jezyku, Bilższą wia- 
domość udzieli 
F. W. Rakowski 
(316) w Obornikach. 
Objąwszy Agentarę Proskie. 
go Akcyjnego Banku kredytowego na 
|Kcynią i okolicę, polecam się tak 
wiojskiw jako i miejskim posiedzicie- 
lom, szukającym pożyczki ua uwoje 
grunta do amortyzow: , Chętnie słu- 
żąc do udziełenia wszelkićj informacyt 
t regulowania hipoteki. Pozyczkę 
udzielamy w gotówe (315) 
Dawid Rosenau. 

Üo dzień świeże wiekane mię- 
KO poleca W. Zakrzewicz. 
(313) Stary Rynek. Jatka nr. 9 
Sprzedaż baranów, w 
Dominium $miełów 
pod Żerkowem rozpoczyna 
sie z dniem 16 Pażdziernika Na por 
przednie zamówienie konie do 
(dyspozycji aż do stacyi pocztowej (310) 

Rozpocząłem wyprzedaż 13/4 letnich 
tryków Negretti w mojćj zarodo- 
«ćj owczarni w Woniesciu 
(309) pod Starém Bojanowem | 

ton Wedemeyer-Schónrade. 


| 


l 


E E l E 
Stowarzyszenie Czeladzi Katolickiej. 

W niedzielę dnia 22. b. m. o go- 
dzinie 8 z wieczora publiczna prele- 
kcya p. M. Kamieńskiego „O wagach 
i miarach” Wstep wolny _ (323) 


4 wielkie piwnice 


z których każda 6—B zupełnie su- 


chych, zamieszkalngeh przestrzeni z8- 
wiere, są na składy albo aa lokale 
proeederowe natychmiast do wy 
uajęcia przy 

N 


(821) 


126—131—132, 74—79 88—84 tal. za 200 (ni 
125 fnt. 58 551% tal, 


1,4 Hrucentow 
Włoskie papie! 
Turki 


Rumun | 


ry 


Dła dziedziców i rólników! 


Uprzejme doniesienie. Nadszedł wielki tean- 
sport dobrze dojngch krów  nadnoteckich. 
Wysrawiu na sprzedaż mie w hotela 
jes Kviluu, lecz ma rogu Wielkich 
Garba i ulicy św. Wojciecha. Zlecenia 

w mojóm pomieszkanin przy ul 
(322) 


tro. 
O 
Mój skład herbaty 
RQ. zuopatrzony w Świeże uglsyłki gatunków uajsilniejszeko aromatu 
OBJ i hardzo milego smaku, polecam jak najnsilniej 
ję Pecco, kwiat herbaciany m 1 funt 2—8 


tal. 


Souchong g ina” 
Congo h 1—1 '/; tal, 
Gunpouwder (zielona) et 1'e tal 


Prusze najlepszych gatanków czarnćj herbaty 20 agr. 
Powyższy skład polecam sprzedającym z drugićj ręki 


Ea aa i rzetelna. Fabr cukrów, 
z lanego i kutego żelaza w dowolnych for- 
mach i rozmiarach poleca 


Samuci Fśantorowicz jun. 
Okna 
S. J. Auerbacii. 


Ulica Wodna nr, 2 
Myciny i cenniki rozsyłam bezpłatnie i franko (283 


Buhaje czystej krwi holenderskiej, w wieku od 


ń do 7 kwartałów, są na sprzedaż 


ń 


w Mobrojewie pod Wronkami. : 
Ogier pół krwi perszeron, 3 do 1 cali, 214 roku. i 
Młockarnia parowa 

do wynajęcia. r 

Bliższyeh szczegółów udzieli (324) | à 
Zarząd. a 

i 

|: 


Sprzedaż tryków Negretti 
pochodzenia Lentschow-Kentzlin, hodowanych przez pana B. Kle- 
paczewskiego. rozpoczyna się w Dabrojewie z dniem 20 pa- 
ździernika. g 

Dobrojewo, stacya drogi żeleznej Wronki, dnia 14 paździer* | 


nika 1871. 
Stefan hr. kK wilecki. 


łą Niedzielę, duia 22 m. b. o godzinie 9 rano 
odprawi się w tutejszym kościele parafialnym ś. Wojcie- 
cha uroczysta wotywa, na uproszenie przyczyny Ś. Jana 
Kantego, profesora akademii Krakowskiej, Korony Polskiej 
J. W. X. Litewskiego Patrona i Protektora, do szerzenia 


jezyk polski, huchalteryg i u 


przedstawienie konieczne. (817) 


Herrmann Aronsohn., 


oświaty pomiędzy ludem polskim. (326) 


REHAR | WRRARAKA 


Nakładca i 


redaktor odpowiedzialny dr. Koman Szymański w Poznaniu 


NE 


— (rciorkawi A. Sebmseuickiego w Fozusuiu 


